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3NTr. 13 5. Lutego 1862. RoK III.

ciała ich do Moskwy, kaplica ta stała pustkowiem aż 
do r. 1657, w którym na pamiątkę zwycięztwa nad 
Szwedami, Jan Kaźmierz ślubował wystawić przybytek 
Boży; kaplicę tę oddano Dominikanom, którzy w jej 
miejsce wynieśli okazały kościół poświęcony r. 1783. 
W krótce zabrakło zakonników i kościół ten przyszedł 
do upadku tak dalece że r. 1808 zajęty by ł na koszary.

Dnia 8. października 1857 r. nastąpiło uroczyste 
otwarcie akademii w gmachu byłego towarzystwa na
ukowego w arszawskiego; w miejscu tem w którym 
obecnie wznosi się akademicki gmach, była za czasów 
Zygmunta III. wybudowana kaplica prawosławna, dla 
pochowania zwłok posła rosjiskiego, w której złożono 
także ciała dwóch braci książąt Szujskich; gdy zaś na 
żądanie Aleksego Michałowicza przewieziono r. 1637

Później kościół już spustoszony dostał się pod zarząd 
księży świeckich. — Następnie, skutkiem samobójstwa 
zarządzającego kapłana, kościół ten zamknięty został 
r. 1816, aw edw a lata zniszczone zabudowanie rozebrano.

Ks. Stanisław' Staszyc, nabył w r. 1819 pozostałe 
mury i wystawił w r. 1823 teraźniejszy pałac, który 
darował towarzystwu przyjaciół nauk dla umieszczenia 
tamże biblioteki, zbiorów rozmaitych i odbywania na-

Akademia medyczna w Warszawie.

Brak lekarzy jak i się czuć dał w czasie wojny 
K rym skiej, spowodował rząd do założenia w W arsza
wie akademii medyczno-chirurgicznej; gdyby nie gw ał
towna potrzeba, nie byłoby tego wydziału, tak jak  dotąd 
nie ma w ydziału prawnego.

http://rcin.org.pl



-oO 98 Oc

li ko wy ch posiedzeń. W  r. 1830 wzniesiony został przed 
pałacem  pomnik dla Mikołaja Kopernika, odlany z mie
dzi, według modelu Thorwaldsena.

Po rewolucji 1831 r. gdy towarzystwo naukowe 
warszawskie, równie jak  uniwerstet i wiele innych za
kładów zniesione zostały, zajęto gmach ten na urząd 
loterjiny — który się tamże mieścił, aż do czasu obec
nego przeznaczenia jego.

W spaniały gmach ten, położony przy ulicy przed
mieście Krakowskie, jest jedną z piękniejszych ozdób 
stolicy królestwa; przeznaczony na akademią medyczną, 
uległ niektórym wewnętrznym przemianom. Urządzono 
bowiem słuchalnie, bibliotekę, pracownie chemiczne i 
farmaceutyczne gabinety, zbiory, a zaś, sala posie
dzeń towarzystwa naukowego, obszerna i wspaniała, 
pozostała w tym stanie i dziś służy za aulę akade
micką. —

Akademja medyczna, dzieli się na dwa wydziały 
t. j. lekarski i farmaceutyczny, pierwszy jest pięcioletni, 
drugi dwuletni.

Grono akademickie stanow ią: prezydent, dwu
nastu profesorów, dziewięciu adjunktów, dwóch prosek- 
torów i tyleż preparatorów. W  pomoc nauce uzyskała 
akademia zbiory po dawnych instytutach t.j. bibliotekę 
uniwerstecką, gabinet anatomiczny, narzędzia fizyczne 
i chirurgiczne, tudzież gabinety, chemiczny, mineralo
giczny, botaniczny i farmaceutyczny.

Gdyby nauki odbywane w akademji nie doznały 
były  żadnej przerwy, to w tym roku, wyszedłby był 
z tej szkoły pierwszy szereg lekarzy; lecz że w W ar
szawie nauki podległe są chropowatemu rządowi, przeto 
ruch narodowy jak i w roku zeszłym począł się w Kró
lestwie objawiać, m iał niby spowodować reformy w szko
łach  i wykładach, a tymczasem spowodował zamknię
cie akademji medycznej i innych szkół.

Skutkiem nieporozumienia pomiędzy rządem a na
rodem, utracili uczniowie szkoły medycznej pół roku 
czasu, bo akademja zamknięta w lipcu zeszłego roku — 
otwartą została dopiero 27. stycznia 1862 r.

Pojmowanie narodowości.

(C iąg  dalszy .)

W iara ojczysta. — B ył zatem czas, w którym 
życie narodu, jedności swej nie świadomego, nie odlało 
się jeszcze było w przyrodzony a zupełny całokształt 
swój; gdzie przeto pojedynczo odrastające rozczłonia 
jego, kolejno najwyższy w całokształcie tym zajmowały 
stopień, jakeśm y to na zwyczaju i obyczaju dopiero 
widzieli. Im zakres społeczeństwa bardziej się zwię
kszał a następnie i potrzeby jego zmieniały, tern też i 
potęgi uspołeczniające, bardziej się wzmagały i na wyż
szy wynosiły się stopień. Taką w łaśnie potęgą z kolei 
po obyczaju na tron siadającą, jes t wiara narodu. — 
Gdy z czasem, dla nalegającej potrzeby powszechnej, 
rody szczepu narodowego poczęły się wiązać w ludy 
pokrewne, a naród nieświadom jeszcze swojej przyro
dzonej jedności, ze stanowiska rodowości na stanowisko

krewieństwa ludowego się pom knął, natenczas sama 
moc obyczajów towarzyskich starczyć już nieinogła na 
utrzymanie nowej, a większej ludu jedności. I w ystąpi
ła  na jaw  nowa ogólniejsza potęga nadziemska, nowa 
ogromniejsza, a groźniejsza modła rodzimego pożycia, 
nowy dla życia społecznego zakon i nowy dla tegoż 
zakonu przybytek, t. j. wiara ojczysta. W iara rodzima 
ludów, jest tern na niebie ojczystem, czem na ziemi obo
wiązujący wszystkie kontynenty, jeden kościół rodzimy. 
W  przybytku wiary już nie domowe tylko bożyszcza 
rodzin, nie same tylko towarzystwa cywilizujące półbo
gi, ale istne ojczyste bogi całego ludu mieszkają. W y
roki ich, grzmotu potędze się równające, nie przez ojca 
familji, ani przez wieców przy wódzcę, ale przez poświę
conych kapłanów, przez Krywe-Krywejtę samego się 
głoszą: są przeto prawem i świętszem i wyraźniejszem 
niż prawo obyczaju i zwyczaju. —  Tu Radagost, przez 
święte konie i dzidy, w imie skrzywdzonych praw  go- 
ściności,wyrzeka hasło do wojny; tu lud na ołtarzu sk ła
da dla niego objęty, zaprzysięga zemstę wrogowi, poło
wę łupu dla Boga przyrzeka, niby godło do boju, posągi 
bogów wynosi; pod świętą ich a niezłomną pieczą bez
pieczny, na oślep rzuca się wrogom na karki. Tu Świa
towid oburzony najściem ziemi rodzimej i nadw yręże
niem przyrodzonych swobód ludowych, zżyma się przez 
dzień cały, a nocą świętego dosiada rumaka, z duchami 
wrażymi walczy, aż uździenica pianą, a miecz święty 
krw ią nazajutrz zbryzgany; a lud tworzy się jego gnie
wem, ufa jego potędze i wierzy w jego nieomyślność. 
Oto społeczna wiara, w iara ojców pierwotna!

W iara ta, przybytek społeczny, najwyższa niegdyś 
forma stanu, gdy dopełniły się formy społecznego po
życia w narodzie, utraciła wprawdzie, moc obowiązują
cą jako prawo najwyższe, ale zachowała, jak  zwyczaje 
i obyczaje, moc wychowującą młode pokolenia narodu, 
sta ła  się trzecim, który na się przybierają, charakterem 
społecznym. — Narodowość wiary na tem polega, żeby, 
na tle naw et religji, w iara by ła  właściwym tylko jakie
muś narodowi sposobem zbliżania się i obcowania du- 
chowege z bóstwem: tudzież sposobem wyrozumiewania 
i w ypełniania woli jego najświętszej, ale losów ojczyzny 
dotyczącej. — W szakżeż przez długi czas utrzymywał 
się w Polsce religijny zwyczaj dobywania pałaszy 
w czasie Ewangelji, składania losów ojczyzny po śmier
ci królewskiej w ręce prymasa, wielbienia P. Marji jako 
królowej polskiej i t .p . W szystko to właściwości i na tle 
chrześcijańskiem osnute, które wiarę narodu polskiego od 
w iary innych narodów odróżniają. W szakżeż sam kościół 
w pierwiastkowych wiekach chrześcijaństwa, ogarnia
jącego północnych pogan, wiele zatrzymać kazał k ap ła
nom swoim właściwości bałwochwalczej wiary, celem 
ułatwienia i uprzyjemniania onym ludom w iary nowej, 
którą im przynosił. Utrzymało się zatem w wierze dzi
siejszej, wiele nawet dawniejszej w iary ojczystej zabyt
ków, które tem silniej jej charakter narodowy piętnują.

(0. d. n.)
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Podróż w lodowate kraje Północy.
(Dokończenie.)

Do liczby najśmielszych podróżnych, którzy w te 
martwe zapuścili się okolice, liczy się kapitan M’Clin- 
tok, który w r. 1857 wyprawiony został z Anglii na 
wyszukanie Franklina.

W ypłynął on z portu Aberdeen, 1. czerwca r. 1857 i 
bez przeszkód dosięgnął północnych brzegów Grenlandji. 
Postarał się o przewodnika Eskima i 35 psów do za
przęgu w sankach. — Przesuwając się morzem ku pół
nocy," już 6. sierpnia gromadziły się takie masy lodów 
że się z pomiędzy nich nie by ł wstanie wydobyć; w koń
cu okręt zamarzł wśród morza. W  tym stanie przebył 
aż do 25. kwietnia 1858 r. zajmując czas postrzeżeniami 
astronomicznemi.

Skoro tylko się wyswobodził z lodowatej niewoli, 
pospieszył na powrót do Grenlandji, aby się zaopatrzyć 
w świeżą żywność. Dnia 18. czerwca opuścił zatokę 
Melville, a d. 27. lipca, zarzucił kotwicę na przeciwnym 
brzegu w Pondsbai. Poszukiwania jego w tych okolicach 
były  nadaremne — nigdzie najmniejszego śladu, n ig 
dzie żadnych szczątków, choć był przekonnay że F ran 
klin te miejsca objeżdżał i że tu gdzieś nieszczęśliwy 
walkę ze śmiercią odbyć musiał. —

Jak  długo trwało światło dzienne, korzystał 
z niego M’Clintok; w ysłał jednego oficera z okrętem 
na zwiady i dla rozdzielenia zapasów żywności w ten 
sposób, iżby załoga w drodze mogła z nich korzy
stać. Oficer popadł z okrętem w niebezpieczeństwa, 
zwłaszcza gdy się znalazł razu jednego na wierzchu 
lodowatej skały po nad powierzchnią morza pływającej. 
W  listopadzie zaniechano poszukiwań i postarano się o 
bezpieczne schronienie dla statku.

Noc zimowa zapadła, mrozy w zrastały zwolna aż 
do 48° Reaumura a załoga okrętowa była zniewolona 
przepędzać ten czas nudów w kajucie. 17. lutego r. 1859 
rozpoczęły się wycieczki na saniach psami ciągnionych; 
M’Clintok, pomimo mrozu, który powodował zamarznię
cie merkuriuszu,' pozostał oddalony od okrętu przez dni 
25. Napotkał on Eskimów, którzy mu z ochotą zbudo
wali chatę ze śniegu i.w ydali relikwie z okrętów F ran 
klina, opowiadając, że przed kilku laty  rozbiły okręt 
lody na wybrzeżach W ilhelm a; ludzie dostali się szczę
śliwie na ląd izdążyli ku wielkiej rzece, gdzie wszyscy 
pomarli. Inni Eskimowie wiedzieli o drugim okręcie, 
który w tym czasie rozbił się o skaliste brzegi, a z któ
rego dostało im się mnóstwo drzewa i żelaza.

W  drugiej wsi, jeźli wsią nazwać można kilka chat 
ze śniegu zbudowanych, wszyscy mieszkańcy w liczbie 
około 40 cisnęli się do M’Clintoka i ofiarowali mu wiele 
artykułów  ze statku nieszczęśliwych; jedna zaś z kobiet, 
poczęła opowiadać a inni Eskimowie dopełniali opowia
dania: „Ztąd do morza jest dzień drogi, ztamtąd znów 
potrzeba 4 dni drogi aby dojść do okrętu, który tam leży 
mało co widziany z pod lodów. My tam już od roku nie 
byli, ale wielu z naszych odwiedzali okręt i przynosili 
co mogli. — Niektórzy Eskimowie widzieli białych lu
dzi, idących do wielkiej rzeki i opowiadali jak  jedni 
po drugich tam się potopili.“

Rozstawszy się z temi Eskimami, udał się M’Clin- 
tok w południową stronę — do tej rzeki nad której 
brzegami nieszczęśliwi zaginąć mieli. Niedaleko brzegu 
leżał kościotrup w całej długości na ziemi. Gdy odgar
nięto śnieg, znaleziono pugilares, świadectwa majtka i 
kilka listów.

Jeszcze ważniejsze było odkrycie śladów przez 
Hobsona; rozłożył on się obozem dnia 8. maja w miej
scu, wktórem były  sztucznie poukładane kamienie, pod 
któremi zwykle, podróżujący w te strony, wiadomości i 
podaniaosobie przechowują. Gdy miejsce to bliżej zostało 
rozpatrzone, znaleziono puszkę cynową a w niej pierw 
szą wiadomość o losie Franklina i jego towarzyszy. — 
Były tam dwa sprawozdania jakie o sobie dali ci nie
szczęśliwi podróżni; pierwsze z d. 24. maja 1847 roku 
a około tego drugie z 25. kwietnia 1848 r. Pierwsze 
sprawozdanie kończy temi słowy: „W szyscy zdrowi“ 
drugie z tem uwiadomieniem, że podróżni upuściw
szy okręty, mają zamiar puścić się w podróż lądem o 
której doświadczeńsi wyrzekli, że zguba ich niechybna.

Z obu tych sprawozdań okazało się: że w lecie 
r. 1845 przybył Franklin do kanału W elingtona pod 
77° szerokości północnej i przezimował na wyspie 
Beechej. 12. września 1846 zamarzły ich okręty, 11. 
czerwca 1847 umarł Franklin. — Przestrzeń czasu od 
śmierci Franklina aż do 25. kwietnia 1848, m usiała być 
dla nich okropna. — Następne wieści uwiadamiają 
tylko, że 8 oficerów i 15 majtków zginęło.

Ze okręty musiały być zaniechane, bo jeden był 
zgruchotany przez lody a drugi by ł blizki podobnego 
niebezpieczeństwa, okazało się z opowieści Eskimów.

Najodleglejsze miejsce jakie dosięgli, jes t wyspa 
Montreal. Z tamtąd powrócili i przybyli na północno- 
wschodnie wybrzeże krainy króla W ilhelma. Tam stało 
ich czółno na saniach, leżały w niem dwa kościotrupy, 
na jednem mnóstwo sukni; w końcu łodzi były dwie 
strzelby jeszcze nabite, z nałożonemi kapslami. — 
W  łodzi niebyło ani mięsa ani sucharów ale czekolada, 
herbata i tytoń — obok leżała złamana p iła  i kaw ał 
wiosła. — Zapewnie zimno, głód i znużenie, przyspie
szyły zgubę tych dzielnych ludzi.

Bliższych szczegółów nie zdołał udzielić M’Clintok 
i na tem ogranicza się wyszukanie śladów po stracie 
Franklina.

Rząd angielski ma zamiar wysyłać i nadal w ypra
wy w celu dalszych poszukiwań za Franklinem ; serce 
każdago do współczucia skłonnego człowieka musiało
by się zaiste napełnić smutkiem, gdyby się urzeczy
wistnił zamiar angielskiego rządu.

Czy jeszcze za mało ofiar pochłonęło zimne morze 
lodowate?

Każda wyprawa do bieguna północnego, żąda swo
jego haraczu — śmierci kilku w świecie naukowym do
świadczonych ludzi.

Czyby nie lepiej było użyć do innych celów onych 
dzielnych mężów, co ich mają zamrozić lody północy ? 
Zaiste, lepiejby się przydali do odkryć w nieznajomych 
dotąd przestrzeniach Afryki i Austryalji.
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Powieść historyczna. 

(C iąg  dalszy .)

Poznanie h rab iny  przerw ało  zupełn ie  tok zabaw y. W eso ło ść  
zm ieniła się w po n u ro ść , a  zbliżający  się w ieczór coraz b a r 
dziej był pożądaną pobudką do zakończen ia uczty i w końcu do 
rozejścia  się. —  I s ta ro s ta  oczekiw ał z niecierpliw ością chwili 
ro zstan ia  się, gdyż ra d  by ł gam pozostać. —  Zaledw ie się g o 
ście rozeszli, ro zk aza ł burgrab iem u, aby  pod s trażą  sprow adził 
G w idona, m rucząc doń pod nosem :

—  W  końcu i ten  ło tr  może nie je s t  żydem lecz konfede
ratem . —  M oskale uczynili mię ty lko  odpowiedzialnym  za h ra 
binę więc się choć n a  nim pomszczę ! Musi pójść na  hak , nic mu 
nie pomoże ! czy je s t  żydem czy szlachcicem , w szystko jedno, 
bo oczywiście, że on z h rab in ą  w  porozum ieniu «

Lecz n a  próżno knuł 
p lany  p. s ta ro s ta , bo żyd 
by ł gdzieś daleko w  chwili, 
gdy  go b u rg ra b ia  chciał 
sprow adzić do sw ego p ana; 
owoż dopiero w pad ł s ta 
ro s ta  w rozpacz i gniew , 
dow iedziaw szy się o uciecz
ce G w idona.

—  To oczyw isty sp i
sek! w rzeszczał z ca łego  
g a rd ła  —  sp isek  a b y  ze- 
mnie ża rto w ać  we w łasnym  
domu ! '

—  O, wielmożny p a 
nie ! zaczął Sobecki po
kornie p rzed staw iać  —  
w szakże ja  sam  n iechcia- 
łem  tego  źydostw a w pusz
czać do zam ku.

—  P rzek lę ty  p ijaku, 
czy to  było źydow stw o? 
czy nie s ły sza łe ś  n a  tw oje 
ośle uszy że to hr. K os
sak o w sk a  ?

—  R ozum iem , w iel
możny p an ie , rozum iem ;
S a ra  to b y ła  ta  p rzek lę ta  
h rab ina , a le je j n iegodzi
wy tow arzysz to oczywi
sty  żyd.

■—  Czy w iesz o tern 
z pew nością? czyś m ógł 
się p rzekonać  o tern?

—  Oho! w ielm ożny panie, jak żeb y m  j a  to m ógł prześlepić?
— Mnie się je d n a k  zdaje, w rz a sn ą ł s ta ro s ta  —  że ten  Gwi

don to by ł ja k iś  konfederat.«
—  To chyba tu  d jab e ł rz ą d z i, w tedy i ten żyd może by ł 

konfederatem ! A  w szakże zaraz  chciałem  tę  chołotę w ypędzić za 
drzw i. —

—  Znowu w yjeżdżasz z tw oją g łu p o tą  —  odrzek ł mu roz
gn iew any  p an  —  to by  nam  było nic nie pomogło, owszem, g d y 
byś b y ł człowiekiem  na  sw ojem  m iejscu, to byś ich by ł zam knął!

—  D alipan, jab y m  to był uczynił, odrzekł b u rg rab ia  —  g d y 
bym nie by ł przyzw yczajony do ślepego  posłuszeństw a, ja k  to na 
sługę  p rzysto i! A leż nasz doktor, lecząc chorego ży d a , czy tam  
jak ieg o ś d jab ła , m ógłże był d o c iec : pro p r i m o ,  że S a ra  nie 
je s t  żydó w k ą; s e c u n d o ,  co w łaśc iw ie  ta  fa łszy w a S a ra  u sk u 
tecznić ch c ia ła  w  M iropolu; t e r t i o ,  w jak im  b y ła  stosunku  do 
Gwidona, a  w  końcu q u a r t o ,  czyli rzeczony Gwidon by łżydem , 
czy szlachcicem .

—  Otóż w idzisz, o fuknął p an  n a  niego — jakżeż się możesz 
ośmielić do radzać mi to, co w łaśn ie  chcę w ykonać? ruszaj i

sprow adź mi tu lek a rza !  —  Po kilku chw ilach w szedł Jodlicki, 
a  trzeb a  w iedzieć że tą  ra z ą  na w szystko był gotów. Zaledwie 
zatem  w stąp ił do pokoju aliści zaw ołał p rzerażony:

—  D la B oga wielmożny panie, pocham uj tw ą zapalczyw ość; 
pam iętaj o twoim apoplektycznym  h a b i t u s ,  zaraz  tu przyniosę 
lan ce t, aby nie było za  późno.

—  Czy tak  sądzisz doktorze? w ybąk n ą l przelękniony s ta 
ro sta . —

T rzeb a  wiedzieć, że p. s ta ro s ta  bardzo  się obaw iał apople
ksji i d la  tego trzym ał sobie nadw ornego lek arza . — P rze
biegły  golib roda , którem u dobrze b y ła  zn ana s ła b a  s tro n a  s ta 
rosty, za raz  używ ał tej groźby, skoro spodziew ał się od n ie 
go burzy. I tą  razą  nie d a ł mu spokoju, aż s ta ro s ta  położył się 
do łóżka  i zażył lekarstw o n a  o c h ł o d z e n i e  k rw i, ja k  się 
zw ykł by ł nasz doktór w yrażać.

—  To co wielmożny pan raczy  mi rozkazać, rzek ł troskliw ie 
do s ta ro s ty  —  możesz powiedzieć z łóżka, a  przynajm niej będę 
spokojny, że się po takim  w zruszeniu uspokoisz; po tak ich  nie
szczęsnych zdarzeniach  tego w ieczora trzeb a  spodziew ać się tego.

T rosk liw y  o sw e życie s ta ro s ta , u s łu c h a ł rad y  lek a rza , za 
żył u ś m i e r z a j ą c ą  m e
d y c y n ę ,  położył się, a  
potem zaczął do k to ra  b a 
dać w edług  myśli b u rg ra -  
biego. —  Lecz ja k  się to 
zw ykle działo, ta k  i tym 
razem  jeszcze b a rd z ie j, iż 
ekzam inator mówił coraz 
to słabszym  głosem , i co
raz  od rzeezy, aż naresz
cie usnął.

—  T a k  —  m ruknął 
pod nosem zadow olony ze 
sk u tk u  le k a rs tw a  Jodlicki; 
tegom  już u suną ł z drogi 
na  pół doby, a  nim się 
przebudzi, to już B óg wie, 
gdzie  się znajdow ać będę.

Ze sypia ln i prow a
dziły  sk ry te  drzwi do ko
m naty n iew iast. T am  się 
więc u d a ł go la rz  pod po
zorem, że s ta ro s ta  życzy 
sobie mówić z żydów ką; 
id ąc  od p a n a  nie obudził 
w służącej najm niejszego 
podejrzenia. T am ara  po
sz ła  za Jodlickim  i roz
k a z a ła  s łu ż ące j, aby  się 
u d a ła  na  spoczynek. —  
Zam knąw szy drzw i za  so
bą, udali się do pokoju 

Udali się p rzez  pokó j s ta ro s ty , k tó ry  uśp io n y , s tra sz liw ie  ch rap a ł. Starosty, k tó ry  USpiony

okropnie ch rap a ł. —  C hirurg zaprow adził potem  d rżącą  żydów kę 
do sw ego m ieszkania, będącego w tejże sam ej części, zam knąw 
szy s ta ro s tę  d la  ostrożności na klucz, k tó ry  w ziął ze soba. —  
W  czasie p rzeb ieran ia  się T am ary  w odzież m ęzką, ud a ł sie 
Jodlicki do b u rg rab iego , zab ierającego  się w łaśnie  do spoczynku 
i pow iedział, że pan s ta ro s ta  pow ierzył mu ściganie Gwidona, 
poniew aż w iadom e mu je s t  m iejsce, w  któ re żyd m ógł się udać. 
W  tym  celu niechaj mu każe osiodłać dw a konie, zaopatrzone 
we w szelkie p rzybory  do podróży i broń, czterech  zbrojnych 
parobków  niechaj będą  w  pogotowiu, gdyż najdalej z a  godzinę 
puści się w pogoń za  żydem ; p rzy  tern n a k a z a ł m ilczenie, gdyż 
o tern oficerowie po lewej stronie umieszczeni, nie pow inni nic 
wiedzie. —

Poniew aż i b u rg rab ia  w iedział, że dok tór w łaśn ie  by ł u 
pana, w ięc go nie miał powodu podejrzyw ać i sk łon ił się zaraz 
do uskutecznienia rozkazów  pańskich . Z aledw ie u p ły n ę ła  godzina, 
Sobecki już by ł w objęciach M orfeusza, u d a ł się Jodlicki z mnie
manym pachołkiem  swoim, oba we fu trach , ku  budynkom  gospo
darskim , gdzie  już w szystko w pogotow iu było ki ty lną  bram ą 
ogrodow ą puścili sie w podróż.

http://rcin.org.pl



-o O  1 0 2  O

—  Ależ d la  B o g a  szepnęła T am ara , k tó ra  dość niezręcznie 
obok sw ego tow arzysza  je c h a ła  —  poćóż było zab ierać  tych  
zbrojnych ludzi. —  N a to rzek ł z cicha Jodlicki.

—  N ajprzód trz e b a  zachow ać pozór rozkazu s ta ro s ty , z resz tą  ci 
ludzie b ęd ą  nam służyć za  leg itym acją, zanim  obóz miniemy, a  potem 
się ich pozbędę. Tylko uw ażaj, żebyś nie sp a d ła  z konia. P roszę się 
w praw iać  w  jeżdżeniu, póki jeszcze noc, abyśm y potem  za  dnia 
mogli puścić się kłusem . Szło to ja k o ś  przez noc c a łą ,  a  naw et 
lep ie j, niżby się kto spodziew ał.

Nowy nasz bohater, dopiął n ag le  s ta n o w isk a  zupełnie nie
zależnego. Uwolnił się bowiem z pod despotyzm u sta ro s ty , dosta ł 
od h rab iny  nie mało pieniędzy i w szed ł przez n ia  w stosunki 
z K onfederacją. —  Ja k o  człow iek p rzeb ieg ły , dom yślił się ze słów  
ostatn ich  K ossakow sk ie j, że się oto głów nie rozchodzi, aby  rze 
czona depesza albo się znacznie spóźniła , albo też co jeszcze lepiej, 
w cale nie doszła do W a rsz a w y . — ' W ię c  u k ła d a ł sobie p lan , 
jak iinby  sposobem  podchorąży Golików zginął w  podnóży. Odpo
wiedź z W arsz aw y , nie by łaby  w żaden  sposób na  los h rabiny 
korzystn ie  w płynęła, z M iropola, gdzie  s ta ro s ta  gard łem  ręczyć 
m usiał za  je j życie, ła tw ie jby  j ą  m ożna wyzwolić. T am ara  zaś, 
życzyła sobie dostać się do sw ej ciotki w W arsz aw ie , więc je 
dnaką d rogę oboje mieli przed sobą.

D osyć sporo ja d ą c  przez noc c a łą , przebylr szczęśliw ie obóz 
M oskali; ci znając doskonale dok to ra  nadw ornego z M iropola, 
przepuścili go łacno, nie zatrzym ując an i na  chw ilę. Gdy już 
dnieć poczęło, a  Jod lick i pozbył się już  sw ej esko rty , zastanow ił 
się w reszcie nad sw oją i sw ego to w arzy sza  pow ierzchow nością 
i rzek ł do T am ary :

—  O ryginalnie w yglądam y, nie w iedzieć n aw e t za  kogo nas 
uw ażać będą.«

S łuszna to b y ła  uw aga, gdyż ub iory  ich polskie dziwnie 
odbijały  od ichiizyonom ji. Jod lick i szczu p ły , w ygolony, z w arko
czem, z d rad za ł n a  pierw szy rzu t o ka  niem ca p rzeb ran eg o , a  T a 
m ary  tw arz , do razu  znam ionow ała kobietę. Toż nie wiele upły
nęło czasu  a  mieli sposobność p rzekonan ia  się, ja k ą  podejrzli
wość obudzą ich pow ierzchow ność. Spotkali w drodze k ram arz a  
z tow aram i na  plecach, golib roda zaczepił go, p y ta jąc  ja k  daleko 
jeszcze do najbliższej w si.—  K ram arz  odpow iadając  n a  pytanie, 
upom niał podróżnych, żeby się s trzeg li konfederatów  stojących 
za  K rasiłow em , gdyż tam  polują n a  szpiegów  rosjiskich. —  
G olibroda w ytrzyszczył oczy, podziękow ał i p o jechał dalej.

—  Z le! rzek ł Jod lick i do T am ary  —  pokazu je się , żeśmy 
podobni do szpiegów ; lecz nie lękaj się tego. W  w ypadku mam 
legitym acye. Jeżeli spo tkam y M oskałów , to sięgnę do praw ej 
kieszeni i w ykażę się św iadectw am i rosjiskiem i, ja k o  cyrulik 
w ojskow y; napo tkaw szy  zaś konfederatów , to im wyjm ę z lewej 
kieszeni obrączkę od hrabiny. —  P am ięta j za tem , w praw ej 
k ieszeni siedzą M oskale a  w lewej K onfederaci.

W  następnem  m iasteczku kupił Jod lick i bryczkę i szory na 
konie i niem ało zadziw ił się, że powozić umiał.

—  D a lib ó g ! —  zaw oła ł k ilk a  ra z y  —  odkryłem  znown no
wy ta le n t w sobie. Człow iek częstokroć nie zna sw oich zdolności

Zanim go lib roda  sobie w y tknął k ierunek  ja z d y , w yw iedział 
się najp rzód  na  poczcie, k tó rędy  kury e ry  jeżdżą  do W arsz aw y . 
Oznajmiono mu, że n a  Lwów. T ę  d rogę i on też sobie obrał. —  
Jodlickiem u .n ie  chodziło o sam  Lwów, a le  racze j o kierunek, 
k tó ręd y  jeżdżą  ku rjery  do W a rsz a w y . W y jech aw szy  z M iropola, 
o 12 godzin  wcześniej od podchorążego Golikowa, m ógł się z nim 
zjechać nie w sam ym  Lwowie, a le daleko  prędzej. —  Chcąc je
dnak  nie pom inąć k u ry era , trzeb a  mu dobrze się mieć na bacz
ności. P rzedew szystk iem  oznaczył sobie m iejsce, gdzieby go n a j
ła tw ie j m ógł oczekiwać.

Lecz spotkaw szy się z podchorążym , cóż z nim począć? —  
Otóż to sęk  —  to orzech tw ardy  do zgryzienia, d la  biednego 
golibrody. —  O debrać mu depeszę rzecz n ie ła tw a, n areszcie  n a  
niew iele by się p rzydało , bo sam  pojedzie i u stn ie  opowie, lub 
o inną  się p osta ra . Tu koniecznie trz e b a  depeszę zniszczyć i 
k u ry e ra  usunąć z drogi. —  Z aczaić się n a  niego w ukryciu  i 
w  łeb mu w ypalić, ła tw o  m ożna chybić, a  w tedy w szystko  s t r a 
cone; z r e s z tą  w iedeńczyk nie m iał n a  to odw ag i; tem  mniej się 
m ógł odw ażyć, podjąć z nim o tw arta  w alkę  n a  p a łasze , gdyż 
w  tern rzem iośle nie ćw iczył się nigdy.

—  W s z a k  to jeszcze dosyć czasu —  m ruknął sobie —  
później znajdzie się i dobra rada .

N a tak ich  pom ysłach, zeszedł bardzo szybko dzień cały , a  
im bardziej się oddalali od M iropola, tem mniej napo tykali Mo
sk a li, gdyż głów ny korpus je n e ra ła  A prak sy n a , ro zc iąg a ł się 
między Z apadyńcam i i Połonnem . Im dalej nasi podróżni postę
powali, tem  więcej n apo tykali konfederatów , k tó rży  rozłożeni 
byli po lew ej stronie  K am ieńca, wzdłuż Podhorca, ta k  że z lin ją 
n ieprzyjaciół stanow ili k ą t prosty.

Oba te  korpusy nie by ły  jeszcze  zdolne do operacji, lecz 
dopiero się zb ierały , co w sku tek  zapad łe j zimy bardzo szło 
pom ału. W y sy ła li tylko w zajem ne zw iady i szp ieg i, k tó re  ca łą  
okolicę p rzeciągały , a  co było w ielce d la  podróżnych n iebez- 
piecznem. Szczęście d la  Jod lickiego, że się znajdow ał po za tem  
ogniem krzyżow ym , jed n ak  często napo ty k a ł na  pojedyncze p a 
tro le  i m usiał się mieć ustaw icznie n a  baczności.

N adszed ł wieczór, konie były  znużone i Jodlicki zaczął prze- 
m yśliw ać n ad  noclegiem .

—  Zanocujem y w Rorąanówee —  rzek ł g łośno, a  pom yślał 
sobie: —  może mi przyjdzie tam  szczęśliw a myśl jak a .

Rom anów ka, b j ł a  to s ta c ja  pocztow a; Jodlicki m iał jeszcze  
ze dwie mil drogi p rzed  sobą. Zaledw ie wymówił o sta tn ie  słow a, 
gdy  usły szał g ło s za sobą dobrą  polszczyzną:

—  H ej! stój przyjacielu —  poczekaj trochę!
G olibroda zatrzym ał się, pa trzy , a tu  dob iega  ja k iś  jeg o 

mość cały  zadyszany , mówiąc:
— Przyjacielu , czybyście nie wzięli mię ze sobą, jestem  

bardzo zmęczony, i dalej iść już nie mogę.
—- Z najw iększą chęcią — odpow iedział dok to r, usuw ając się 

przybyszow i —  moje konie w praw dzie s trudzone, lecz może 
uciąg n ą  ze trzy  cetnary  przew yżki.

Z odpowiedzi anatom a naszego w idać, że to był g ru b as , 
ów przybysz, a  doktor znowu odkrył w sobie nowy ta le n t ,  t, j. 
r z e ź n i c k i .

—  Z apew nie zdaleka jedziee ie?  z ap y ta ł podróżny uprzejm ie.
—  K aw ał jeszcze  d rogi za  Zapadyńcam i.
— Do lich a  —  zaw ołał g ruby  tow arzysz —  w szak  tam  

sto ją  M oskale!..
To by ła  znowu ła p k a  n a  naszego Jo d lick iego , nie w iedział 

bowiem, czyli są siad  jego  je s t p a try o tą  czyli zwolennikiem  Mo
skali. Nie w iedział w tej chwili w k tó rą  kieszeń ma siągnąć^ 
prze to  nie odpow iadał stanow czo n a  zapy tan ia , zbyw ał ty lko  p y 
ta jącego  niepew nem  pom rukiw aniem .

—  Słychać —  mówił dalej ów jegom ość, że M oskale mocne 
stanow isko zajęli nad  Bugiem.

—  A h a  —  pom yślał Jodlicki —  jeg o  zajm uje stanow isko 
moskiew skie, trzeb a  sięgnąć do praw ej kieszeni, więc odpow ie
d z ia ł: I j a  ta k  s łyszałem , pow szechnie chw alą stanow isko 
R osjan . —

—  Z apew nie się cieszą z te g o ?  za p y ta ł tow arzysz z miną, 
k tó ra  spow odow ała dok tora, iż w ziął lice w p raw ą rękę, aby  
mieć lew ą ręk ę  w olną.

—  K tóżby  się cieszył z tego  —  odrzekł nieśmiało go lib roda , 
że nieprzyjaciel k r a j u .  ------ —

O baw iał się mówić to słowo » n i e p r z y j a c i e l «  w yraźnie, 
gdyż jeszcze nie by ł pew ny sw ego.

—  Otóż to miło posłuchać —  zaw o ła ł p a try o ta  w uniesie
niu, to praw dziw ie po polsku »nieprzyjaciel kraju«  i da lip an  
M oskal to nasz n iep rzy jac ie l!

»C hw ałażci P an ie  —  pom yślał Jodlick i —  wiem już  p rze 
cie ja k  się zachow ać! —  i od tąd  trzym ał lew ą kieszeń w po
gotow iu. —  Tu już w edług zw yczaju sw ego, puścił wodze sw ej 
o tw artości i rz e k ł:

—  Praw dziw ie, n igdy bym się nie by ł spodziew ał, że dziś 
sp o tk a  mnie to szczęście, usłużyć praw em u P o lak o w i; przeczucie 
mię n igdy nie zaw iedzie, —  jużto  g łos w asz usłyszaw szy coś 
mi szepnęło : »że ten  co te ra z  w oła, je s t  praw ym  Polakiem , d la  
niego trzeb a  być usłużnym.

—  T ęgi z w aszeci człow iek, odrzekł p a try o ta  —  przeto  mu
szę ci powiedzie, że czyniąc mi tę  u słu g ę , przysłużyłeś się za
razem  ojczyźnie.

—  Tem  lep ie j, odrzekł Jodlicki —  d la  ojczyzny n igdy  się 
za  dużo nie czyni.
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y  I jam  odbył potężny kęs drogi —  rzek ł tow arzysz goli brody

w zaufaniu  —  szedłem  pieszo — bo to na zwiady.
—  A do licha! ..
T ow arzysz zam iast odpow iadać dalej, obejrza ł się po za  sie

bie, w p a trzy ł się w g łąb  bryczki podejrzliw ie i rzek ł b a d a ją 
cym tonem : tam  za nami ru sza  się coś w sian ie!

—  To syn mój, biedny ch łopak  obłąkany, wiozę go do 
W a rsz a w y  n a  k u ra c ją , ach, gdybyście  zobaczyli tego  chłopca, 
toby w as na  w idok jeg o  zabolało  se rce  —  uspokoił się to w a
rzysz podróży i odpow iedział:

—  Nie miejcie mi tego  za złe, gdyż w naszym  k ra 
ju  trzeb a  się te raz  obaw iać w łasnego  cienia, a ostrożność nie 
zaw adzi. —  S łuchajcież d a le j:  B yłem  nad Podhorcem , aby zo
baczyć ja k i tam  w ia tr  w ieje, gdyż w naszem  m iasteczku ze b ra 
liśm y z pół tuz ina  konfederatów , tęg ie  chłopaki, radzibyśm y ich 
posłać  naszym . .

—  Cóż do licha  —  odrzekł w iedeńczyk, n aśladu jąc  ton po
dejrzliw y —  to mi ja k o ś  n iebardzo się podoba.

—  Cóż tak ie g o ?  —  z a p y ta ł obyw atel zdziwiony.
—  Nie bierzcie mi za złe —  odrzekł tam ten  —  w  naszym  

k ra ju  nie można dow ierzać w łasnem u cieniowi, na jw iększa  
ostrożność jeszcze nie je s t  dosta teczna .

— Oho! — cóż się to m a zn aczy ć?  zaw ołał zdziwiony g ru b as.
—  R adbym  tylko w iedzieć, poco się ta k  u k ryw ać z konfe

dera tam i n a  m iejscu? —  Czy i u w as są  M oskale? ■>
— Nie m asz w praw dzie rodow itych M oskali w tej chwili, 

b y ła  odpowiedź —  lecz są  n ies te ty  Polacy, k tórzy  trzym ają  
z M oskalam i, a  tak ich  je s t  dosyć w  naszej okolicy. Żeby już 
raz  d jab li wzięli tych  M oskali!

N a to zaczął Jodlicki dow cipkow ać, i zaw ołał:
—  "Wesoły z w as człow iek! B ardzo mi się podobacie; lecz 

powiedźcie mi jak ie  je s t  w łaściw ie zatrudn ien ie w asze?
To zapy tan ie  sprow adziło  golibrodzie w sam  czas na  myśl 

podchorążego G olikow a, depeszę i hrab inę K o ssak o w sk ą , a  ta  
m yśl ta k  go  ożyw iła, że trz a sn ą ł z bicza i popędzał konie do 
pośpiechu. (C. d. n.)

Ks. Zygmunt Szczęsny Feliński.

W  dzień t r z e c h  K r ó l i  b r. zw ołany zo sta ł przez Ojca 
św iętego ta jn y  konsystorz , celem  m ianow ania ks. Z. S¡ F eliń 
skiego, arcyb iskupem  m etrópoli w arszaw sk ie j.

K s. a rcyb iskup  F elińsk i urodził się n a  W ołyn iu , r. 1822; 
je s t  on synem  rodzonego b ra ta  A lojzego, a u to ra  » B arb ary  R a -  
dziwiłównej« i E w y z W endorfów , k tó ra  za  sp raw ę K onarsk iego , 
sk a z a n ą  zo sta ła  n a  Sybir, gdzie też p rzeb y w ała  la t  d w a , a  po
tem  w sła w iła  się opisem sw ej podróży do B erezow a; u m arła  r. 
1859 w  W oju ty n ie . Z dwóch braci ks. a rcyb iskupa, m łodszy 
Ju liusz, przyw dziaw szy  suknię duchow ną, k sz ta łc i się od la t k ilku  
w Rzymie, d rugi b ra t  A lojzy, trud n iący  się daw niej g ospodarką , 
baw i obecnie w  W iln ie , dwie sio s try  jeg o  zam ężne są  za  p. p. 
W y ż d g ą  i Poniatow skim , obyw atelam i pow iatu Ł uckiego.

N auki un iw ersteck ie  odbyw ał w  M oskwie, a  po ich ukoń
czeniu w sposób odznaczający  się, d la  dalszego k sz ta łcen ia , w y
je c h a ł za  g ran icę  i w r. 1847 p rzyby ł do P a ry ża  gdzie  uczęsz
cza ł na  k u rsa  h isto ryczne i filozoficzne w  S o r b o n i e  i C o l l e g e  
d e  F r a n c e .  B ystrego  um ysłu i chciw y nauki, k sz ta łc ił się pil
n ie i pracow icie.

T am  to poznał Ju liu sza  S ło w a c k ie g o ; p rzy lg n ą ł do niego 
sercem  i duszą i do osta tn iej chwili życia był Ju liu sza  nieod
stępnym  tow arzyszem  i przyjacielem .

K iedy  w r. 1848 za jaśn ia ła  ju trz en k a  sw obody i wiele d la  
narodów  czyniła nadziei, w tedy  to Juliusz S łow acki, Szczęsny 
F e liń sk i i k ilkunastu  em igracji, postanow ili szukać lepszej p rzy
szłości n a  ziemi w ielkopolsk iej, gdzie już  w rza ła  w alk a  a  w k tó 
rej oni b ra li tak że  czynny udział. —

Po uciszeniu tej w:alki w W ielkopolsce, powrócił F eliń sk i ze 
Słow ackim  do P a ry ż a  i tam  by ł św iadkiem  okropnych dni czerw 
cow ych, k tó re  g łębok ie  w yry ły  w rażenie na umyśle Szczęsnego.

dn ia  3. k w ietn ia  1849 r. zam knął m artw e powieki Sło- 
a  zarazem  p o stra d a ł w nim najlepszego przyjaciela, k tó -
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rernu do ostatn iej chwili był jedynym  powiernikiem, wTtedy porzu
cił P aryż, udał się do M onachium i tam  czas ja k iś  p rzebyw ał. 
W  r. 1850 powrócił do k ra ju  i zajm ow ał się gospodarstw em  
przy  m atce, we wiosce W oju tyn ie w powiecie łuckim, niedaleko 
S kurczą —  gdzie jedynem  jego  m arzeniem  było — zostać pro
boszczem. W ypróbow aw szy w sobie to pow ołanie kapłańskie, 
udał się do P e te rsb u rg a  i odbył nauki w akadem ii tam tejszej 
pod przew odnictw em  ks. m etropolity  IIołow ińskiego. W k ró tce  
w ezw any został n a  objęcie skrom nej posady nauczycie la i do
zorcy ochrony ubogich siostrzyczek ; później zo s ta ł kapelanem  
akadem ii pe tersburgsk iej i profesorem  filozofii.

N a te j skrom nej posadzie pad ł w ybór n a  niego, do dźw iga
n ia  tego  ciężkiego brzem ienia, jakiem  je s t  dzisiaj stanow isko a r -  
cy p aste rz a  w arszaw skiego — odpowiedzialnego za  kościół i n a 
ród przed całym  św iatem . J .  O.

W ia dom ości bieżące.

P ogłoski dziennikarskie, jakoby  P apież w yznaczył nuncjusza 
do P e te rsb u rg a , są  zupełnie fałszyw e i bezzasadne. —  Papież 
ośw iadczył uroczyście że, ja k  długo ks. adm in istrato r B ia łob rze- 
sk i i inni duchowni w ywiezieni w g łą b  Rosji tudzież uwięzieni 
w cytadelli, nie zostaną w ypuszczeni n a  wolność, ta k  długo nie 
pośle żadnego nuncjusza do P e te rsb u rg a . Rzecz n a tu ra ln a . —  
W y słan ie  nuncjusza do Rosji p rzy  dzisiejszych okolicznościach, 
byłoby to  samo, co przyznan ie słuszności Rosji w  popełnianiu 
gw ałtów  i nadużyć, jak ich  się dopuszcza nie ty lko  względem  
całego n arodu  p raw  swoich broniącego, ale i wTzględem  ducho
w ieństw a kato lickiego wiernie i mężnie staw ającego  opór w obro
nie p ra w  kościoła.

P apież zatem  ośw iadczył, iż prócz uw olnienia uw ięzionych 
i wyw iezionych księży —  dom aga się od Rosji g w aran c ji na 
p rzyszłość, aby  ani św iątynie pańskie, ani ich słudzy, ta k  w K ró
lestw ie polskiem , jak o 'też  i w Rosji nie byli przez jak ieb ąd ź  o rg a 
n a  rządow e zniew ażane lub gw ałcone i pod temi jedy n ie  w a
runkam i p rzysta je  na  pojednanie się z R osją  i w ysłanie do P e 
te rsb u rg a  rep rezen tan ta  stolicy apostolskiej.

*

D nia 25- stycznia uwięziony zosta ł w P oznaniu  red ak to r 
»D ziennika poznańskiego* Ludw ik Jag ie lsk i i w  sk u tek  rozkazu 
p rokura to rji królew skiej odwieziony zosta ł do B erlina. Pow odem  
tego uw ięzienia ma być śledztw o względem  jak ich ś podejrzeń o 
» z d r a d ę  s t a n u .«  D ziw na m aksym a p ań s tw a  konsty tucyjnego, 
aby  nim jeszcze uzasadnione zostały  powody do zbrodni, już 
pozbaw iać wolności —  w następstw ach  najniew inniejszego czło
w ieka. C zasby już było, aby  izby interw eniow ały w tym  celu, iż za  
podejrzenie n ik t a resz tow any  być nie powinien, tylko ten  k tó re 
go o zbrodni w przód lub n a tychm iast p rzekonać można. M iejsce 
p&na Jag ie lsk ieg o  zastępu je tym czasow o p. Józef Żóraw ski.

*
M i c h a ł  B a k u n i n ,  k tó rego  w A ustrji zakuto  w  k ajdany , 

w ydano potem  Rosji —  k tó ry  trzym any w w ilgotnem  w ięzieniu 
w Szlisselburgu u trac ił przez sko rbu t w szystk ie zęby — a  po
tem  od r. 1857 żył na  w ygnaniu  w S yberji, obecnie zdrow y na 
ciele i umyśle przebyw a na angielsk im  lądzie. C iekaw e szczegóły 
dotyczące jeg o  ucieczki z Syberji przez A m ur, Japonią, Spokojny 
ocean, K alifornią, Panam a, N ow y-Y ork, ocean atlan tyck i, spo
dziewam y się w krótce mieć z jego pióra. O Syberji w spom ina 
on, że to k ra j m ający dobrą przyszłość, w którym  jedynie 
m ieszkają pow iększej części potomkowie politycznych w y
gnańców  —  ludzi w olnych i sz lachetnych ; najw ięcej zaś do 
rozszerzen ia  ośw iaty, cywilizacji i przem ysłu  przyczynili się 
Polacy. —  A  więc dopiero w  Syberji popieram y to, co w  kra ju  
leży odłogiem.

Spodziew am y się w krótce rozpocząć w »Postępie,«  ciekaw e 
pam iętniki Bakunina, rzucające ja sn e  św ia tło  n a  stosunki Rosji 
do Polski i resz ty  cywilizowanego i niecyw ilizow anego św iata .

 o - -----
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Wiadomości
B i b l i o t e k i  d o m o w e j  w ydaw anej przez Zygm. G erstm ana, 

w B rukselli w yszedł:
T o m  6 i 7. Ś w i ę t e  n i e w i a s t y ,  o b r a z k i  p o b o ż n e ,  k o 

b i e t o m  ż y j ą c y m  n a  ś w ie c i e  o f i a r o w a n e ,  przez K lem entynę 
z T ańsk ich  H o f m a n o w ę .  s tr . 288 i 325

Szacow ne to dzieło, m oralne, pobożne, p rzed staw ia  p rzy k ła 
dy św ię tych  cnót, w k tó re  w patryw ały  się p rab ab k i nasze i ja k  
a u to rk a  uw aża »dobrze im z tern było.« Dziś, k iedy duch re lig ij
ny  ow ionął Polskę, p rzyk łady  tak ie , -stać się m ogą nowym bodź
cem do w ytrw ałości, na trudnej drodze pośw ięcenia. Polki zn a j
dują tu  wśród, 72 żywotów św iętych n iew iast i rodaczki swoje. 
Św iętą Salomeę, B łogosław ioną B ronisław ę i Ludw inę, jak o  teź 
św. Jadw igę , żonę H enryka księc ia  polskiego na  S zląsku i św. 
K un eg u n d ę , żonę naszego  B o les ław a W s ty d liw e g o / R ękojm ię 
dobrego  w ykonania, daje samo nazw isko autorki. Jakoż styl 
jasnością , czystością  i p rosto tą  sw o ją , przypom ina daw ny zloty 
w iek lite ra tu ry  naszej.

T o m  8 i 9. P i s m a  p o ś m i e r t n e  ks. St. H o ł o n i e w  s k i e -  
g o . str. 336 i 284-

S ą to szacow ne ułam ki, pozostałych p rac  znakom itego p isa 
rza , w  których zna jd ą  czytelnicy ten  sam  ta le n t w obrazow aniu 
i opow iadaniu, ten  sam  duch re lig ijny  i g o rący  patryotyzm , ja -  
kiemi ja śn ie ją  inne jego  płody. W śró d  prostych , z pow szedniego 
życia opow iadań, n a trafiam y  tu  nie raz  n a  oderw ane uw agi i 
zdan ia , k tó re  więcej uczą i w iększe rzu ca ją  św ia tło  k ilk ą  w y ra
zami, j a k  najd łuższe rozpraw y. Są tu  i kw estje  z g run tu  poru
szone, a  mianowicie, o daw nej pobożności polskiej, o now ych 
w ieku chorobach, o w ychow aniu publicznem , pryw atnem , n aro -  
dowem i cudzoziemskiem, o duchu naszych  w ielkich Zygm untow - 
skich p isarzy, o n a tu rze  poezji i muzyki i t. p. a  w szystko do 
pojęcia  każdego czy te ln ika  sprow adzone. —

piśmiennicze.
T o m  10 i 11. F i l o z o f i a  n ie  f i l o z o f i a  w  b a j k a c h ,  

przez W ła d y s ła w a  M a n ie w r s k i e g o .  s tr . 179 i 192.
T y tu ł opow iada rzeczy. Nie je s t  to k u rs  filozofii, a  jed n ak  

je s t  to filozofia z górnych, często ciem nych s tre f  sw oich sp ro 
w adzona, do najprostszego w yrażenia, k tó re  pam ięć ła tw o  za trzy - 

• muje i pow tarza . O brazy są  żywe, opow iadania często dowcipnie 
zaostrzone, a  jeżeli czasem  znajdzie się ja k i k aw a łek  mniej za j
mujący, n as tęp n y  zaraz  się popraw ia id o  dalszego czy tan ia  zachęca.

*

N akładem  F . A. B r o c k h  a n s a  w L ipsku  w yszła: B i b l i o 
t e k a  p i s a r z y  p o l s k i c h .  Tom VII.

P a m i ę t n i k  h i s t o r y c z n y ,  o w ypraw ie party zan ck ie j do 
Polski, w r .  1 833—  przez K a ro la  B o r k o w s k i e g o ,  oficera a r -  
ty lerji polskiej. 8ce, cena 1. tal.

Puszczając w św ia t pow yższy tom »Biblioteki p isa rzy  pol
skich« spodziew a się wydawTca, iż czyni Polakom  szczegółow ą 
p rzy słu g ę , dostarczeniem  treściw ego  opisu, owej nieodgadnionej 
i od wielu niepojętej w y p raw y  party zan ck ie j, przez naocznego 
św iadka i w spó łpracow nika z ta len tem  opisanej. —  W  dodatku  
opisu tego , um ieścił au to r ciekaw e dokum enty oryginalne, pocho
dzące ze zbioru szanow nego L eo narda  Chodźki, k tó re  praw dziw e 
św iatło , n a  ówczesne pojęcia  i popieranie tej w ypraw y p a r ty 
zanckiej rzucają . Tym  sposobem , całość za leca  się nietylko cie
kaw ym  czytelnikom , a le  i historykom  bieżącego stulecia.

N iechajże to dzieło stanow i ciąg  dalszy  »B iblioteki p isa rzy  
polskich« z takim  współczuciem  od polskiej publiczności p rzy ję
tej, i niechaj godne znajduje m iejsce obok: »Poezji G arczyńskiego« 
»Pism Słow ackiego« »O brazków  caryzm u, Gordona« _—  które 
w ydaw ca z rów ną sta ran n o śc ią  i po tejże nizkiej cenie za tom 
pojedyńczy, w c iągu  roku przesz łego  rozpow szechnił.___________

PO STĘP wychodzi w  W iedn iu , każdego  5, 15 i 25. —  P rz e d p ła ta  z p rzesy łk ą  w ynosi r o c z n i e  6 złr. (5 rub. 5 6 %  kop.) 
p ó ł r o c z n i e ,  3%, złr. (3 ru b .)  ć w i e r  c r o c z n i e  2 złr. W  w .k s . Poznańskiem  bezpośrednio w R edakcji rocznie 4 ta l. półrocznie 
2 ta l. P rz ed p ła ty  p rzyjm ują w szystk ie  stacje  pocztow e w  A ustrji, P ru sach  i K rólestw ie polskiem , dla prowincji z a b r a n y c h :  E k s
p edycja  g aze t w  W arsz aw ie . —  W  R edakcji P ostępu  s ą  do nabycia  po zniżonych cenach: KARTA POLSKI w daw 

nych g ran icach , ze szczegółow ym  w ykazem  d róg  żelaznych i t  p. (op raw na) 3 złr. (2 tal.)Kosciuszko w Ameryce, powieść 
h isto ry czn a  z 10 rycinam i 1 złr. —  Koleje żelazne w Galicji, ze stanow iska  sta ty s ty czn eg o  n a  ich teraźniejszość i przyszłość 
z m apą kolei europejskich, 60 k r. Aperçu g en era l su r la  voie com m unicative en tre  la  m er noire e t le B a ltique; 50 kr. tudzież 
Postęp ro k  I. 6 złr. —  Rok II. 4 z łr.—  L isty  rek lam acjine, niepięczętow ane wolne są  od op łaty .

Redakcja w Wiedniu, Alservorstadt, Herrngasse 102._____
J. Osiecki, redaktor odpowiedzialny. ï  tłoc in i L. Sommera. Ryciny z drieworytni R. Waldheima.
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Metody kuracji i jej skulki.

P a n  T rzaskow sk i czując się być pozbaw ionym  snu, posyła 
M arjannę po dok tora , k tó ry  śledzi chorobę —  pociesza go 
zw ykłym : »periculum  in mora« i zapisuje paeientow i k a 
tap lazm a na  łydki, w izykatorje n a  k a rk , pijaw ki, puszczenie 
krw i i mocny dekokt z ja la p y  —  co pół godziny.

M edycyna nie pom ogła, bezsenność nie u s ta ła , więc 
p. T rzaskow sk i posy ła  po sław nego m agn a ty zera , k tóry  
w szystko usypia. R ozpoczyna się m agnetyzow anie , a  gdy 
op era to r około nosa, k ilka  razy  sw ą pociągnął rę k ą  — T rz a -  

( C d n )  szew sk i usypia. M agnetyzer otrzym uje ‘honorarium , a  n a -  
’’ stępnej nocy znów n as ta ło  szczypanie po w szystk ich  cz łonkach .
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